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Wiadomości m iejscow e i okoliczne.

* P aniczny  popłoch, wywołany nadchodzą- 
jj1*1' coraz to  częściej ze wszystkich s tro n  w ia­
ty ^ c i a r n i ,  o spaleniu  się bądź to w całości, bądź 
i fcęści, tego albo owego m iasta; g łuche pogłoski j 
i Znajdowanych tu  i owdzie grożących pożogą 

^ ® ta c h , podniosły czujność ta k  W ładz, ja k  i 
j /^ c h  m ieszkańców. Jakkolw iek  n ie jedna z wia- 
t,?°ści o k aza ła  się później przesadzoną, a  naw et 
l0*dem fałszyw ą, jakko lw iek  owe plakaty  byw ają 
u ^ k s z e j  części owocem płochej, ale karygodnej 
ą domyślności, wszelako „strzeżonego  Pan Bóg 

teże” i lepiej zapobiedz, aniżeli później żałow ać, 
w ychodząc zasady , naznaczono u nas noc* 

tie J4ury sam ychże obyw ateli i kolejne czuwa* 
|!0? stróżów kam ienicznych: środek  ten , jak o  nader 

Ręczny pochwalić ty lko  możemy, ale wyznamy 
gQ 2erze, iż przeciw  sam ej form ie w prow adzenia 
U *  życie, m ielibyśmy coś do zarzucenia . N aj- 
iżn 1,1 dowodem, iż słuszność za nam i, je s t to, 
ts .M iędzy obyw atelam i, o k tórych  przecież skó- 
H*J0 Je s t ca łość i bezpieczeństw o m ienia tu  idzie, 
s. się d a ją  u tyskiw ania na ry cza łto w e i nie- 
ij^ ttia ty cz n e  pow oływ anie ta k  ich sam ych, jak  
H ®żów zaw ielu n araz  do nocnych patrolów . Te- 

Utyskiwaniu położyłby się k re s  natychm iast, 
M ag istrat polecił kom u należy ułożenie do- 

al0 ,Qej listy  nietylko sam ych w łaścicieli domów, 
fy.,1 w szystkich m ieszkańców  płc i m ęzkiej, kfcó- 
Posi * zdrow ie do podobnej obyw atelskiej
tą ' ugi zdolnym i czynią. M iasto podzielić należy 
ą  fewiry, i przynajm niej dwa razy w tygodniu, 
ląiPomocą okólnika o przypadającej kolei kogo 
L®ży zawiadom ić. W  każdym  rew irze conoc, 

s , z obyw ateli p rzy ją łby  na siebie jkierownic- 
tą ..' odpowiedzialność za należyte spełn ien ie przez 
tą ®  i drugich tej pow inuości, k tó ra  sam a w so-
i dość uciążliw a, gdy częsta , s ta je  się lekkiem  
ty jsznaczącem  brzem ieniem , gdy spraw iedliw ie 
^ ł°żoną na wszystkich bez w yjątku, raz w ja -

„c2as dopełniać przychodzi.
C *  „Z przodu popielice, a z ty łu  koc” mówi 
ijjr ne przysłow ie, k tó re  jak o  dorzeczne, często 
"ffii 2ać się zw ykło: ale żeby od przodu , z p ra 

strony były popielice, a z lewej koc, to  już
ii najm niejszego sensu. A jednak  tak  je s t 

w K aliszu, na jednej z celniejszych ulic,
t a k i c h  G rodzka bez zaprzeczen ia  zaliczać się 
VOIPra wo. Po jednej stron ie  widzimy najp rzód
% pokażuie p rzedstaw iający  się gm ach G im na­

zjum  m ęzkiego, dalej idą hotele: Thana, E itn e ra , 
O leszkiew icza, G essnera (daw niej Puscha), pom ię­
dzy hotelam i piękny narożny  dom p. Rassum ow- 
skiego i w spaniały go tycki kościół Ś. M ikołaja; 
chodnik z obszernych  p ły t g ład k i i rów ny, sam 
niejako zap rasza , aby po nim  deptano; tym czasem  
po drugiej s tro n ie !., aż zgroza spojrzeć, ta k  b rzyd ­
ko i uiechlujnie, aż s trac h  pomyśleć, ja k  n ieb ez­
piecznie !

Idąc od ulicy W arszaw skiej, raz i przedew szy- 
stk iem  oko i pow onienie, w ysunięta na ulicę k lo ­
aka, a  raczej sk rzyn ia  k loaczna w dom u p. B iało- 
brzeskiego; dalej n iem iłe spraw iają w rażenie ty ły  
s ta jen , z k tórych przez rozb ite  okna, w iecznie 
sypie się siano i zanieczyszcza ulice: w gm achu 
pocztowym n iebardzo  w łaściw e sąsiedztw o kuźni 
ze sk ładam i siana i słom y, a dalej ze w strętnem i 
drew nianem i z szopam i i parkanam i mim owolnio 
naprow adza ua myśl w szeregu m glistych obrazów  
to  Siedlce, to Ż ark i, to  Staszów , albo S topuicę i 
inne miejscowości, gdzie zapruszona isk ierka w sia­
no, albo słom ę tysiące rodzin  pozbaw iła dachu, 
chleba i m ienia! Zw yczajny bruk z n iezw yczaj­
nie niewygoduem i, bo nierów nem i kam ieniam i, do ­
p e łn ia  m iary  estetycznego  w dzięku we dnie, a 
ciem ność w ypływ ająca z nader skąpego uposaże­
nia św iatłem  gazowem tej ulicy, wieczorem: gdy 
albowiem w całem  m ieście odległość la ta rn i od 
la ta rn i zaledwie 4 0 —  50 kroków wynosi, tu  po tej 
stron ie  ulicy je s t tylko jed n a  la ta rn ia , od leg ła w obie 
strony  na 120 do 140 kroków od najbliższej s ą ­
siadki.

—  Ogólny dochód z te a tru  am atorsk iego  wy­
nosi rub li 369 kop. 64 i pó ł, a  że w ydatk i czy­
n ią ru b li 31 kop. 40, p rze to  pozostaje czystego 
dochodu 338 rub li 24 kop. i pół; w tej cyfrze są  
n ad d a tk i od JW . G u b ern a to ra  rs. 10, od W W.: 
p. B irona rs. 3; p. W yganowskiego rs. 1 k. 50, p. 
T iepłow a kop. 50, p. Kossowskiej rs. 1, p. S chu ltza  
rs. 1, p. L andaua  rs. I , p. M am rotha rs. 3 kop. 50, 
D ra  P oznańskiego rs. I k. 47 i pó ł, p. Koryckiego rs. 
1, p. Jarocińsk iego  rs. 10, p. E . R adolińskiej rs. 5, 
p. P rądzyńskiego  rs. 3 k. 50, p. K iedrzyńskiego 
kop. 50, p. C hełm skiego rs. 3, p. Załuskow skiego 
rs. 1 k. 50, p. W alewskiego rs. 1, p. G. za lożę 
rs. 6, D ra  Czajczyńskiego rs. 1; w ogóle rub li 55 k. 
47 i pół; — nad to , W. T schinkel ofiarow ał dzie­
sięć funtów  św iec stearynow ych. —  Przedpełski.

*** Zapow iedziany w zeszłym  num erze Kali- 
szanina na po ju trze  te a tr  am ato rsk i z koucertem  
i żywemi obrazam i, dopiero w czw artek  dojdzie do 
sku tku , z powodów, w których już mieści się sa ­
mo przez się uspraw iedliw ienie te j zw łoki, i, o ile

wnosić możemy, najzupełn ie jsze z niej ro zg rze ­
szenie. A m atorow ie albow iem , w yw dzięczając się 
za serdeczne p rac  ich i pośw ięcenia uznanie, po­
stanow ili zm ienić w zupełności p rogram , i w ybrać 
inną kom edję. W ybór pad ł na ... .a le  nie! d o trzy ­
mamy tajem uicy. Do żywych obrazów  panie i p a ­
nienki szy ją na g w ałt odpow iednie kostium y.

— P rzed  kilku  .dniam i wyszło na w idok p u ­
bliczny dzieło  p. t. „ Kościół i klasztor 0 0 . Reforma­
tów ic Kaliszu , p rzez A dam a Chodyńskiego. J e s t 
to  pierw szy tom  zbioru rzeczy obchodzących K a­
lisz. Zbiór ten z niezależnych od a u to ra  i n a ­
kładcy  przyczyn, m ając nosić Ogólną „ Calissiany,” 
poprzestać musi na ty tu łac h  szczegółowych. Zbiór 
ten  m ający zaw rzeć w sobie pojedyncze m onogra- 
fje h isto ryczne kościołów, insty tucji, opisów, d a ­
wnych praw  i t. p. kaliskich, bodaj, czy nie jest 
pierw szem  u nas w swoim rodzaju . Od publicz­
nego poparc ia  je s t  zaw isłem ; aby myśl ta k  poży­
teczna  i p iękna, k tó re j już  powyższa m onografja 
je s t  zaczątkiem , w eszła w urzeczyw istnienie, co gdy 
nastąp i, s łuszn ie K alisz będzie m ógł rzec z ch lu­
bą: „m am  m oją h is to rją , naw et do szczegółów  ro z­
c iągn ię tą .” , N ieznane, a z archiw ów  w ydobyte w ia­
domości, nadadzą zbiorow i tem u  w artość n ie ty l­
ko m iejscową, lecz naw et ogólną, bo niejeden 
szczegół doniosły i ciekawy, u jaw ni się n a  tych  
k artach . L eżąca przed nam i h isto rją , ty le ka li- 
szanom . m iłego kośció łka 0 0 .  R eform atów  —  je s t 
już tego dowodem. P rócz wiadom ości o te j św ią­
tyn i i zakonie; obrobionych w yczerpująco i szcze­
gółowo, znajdzie tu  m nóstwo rodzin , k tó rych  po- 
torpkowie m ieszkają w kaliskiem , w zm ianki o swych 
przodkach, bądź jako  dobrodziejach konw entu , 
bądź też w spisie pochowanych na cm en ta rzu  i 
w kościele. Choćbyśmy chcieli naw et pom ieszczę 
niu tych spisów uczynić za rzu t, że są  zbyteczne, 
to w obec pam iątk i, in te ressu  miejscowego i do ­
kładności, na jak ie j zyskuje m onografja, uczynić 
tego niepodobna. Ze względu naw et, że to  boga­
ty m a te r ja ł fam ilijny, w artość i tych ustępów  h i- 
s to r ji kościoła 0 0 .  Reform atów je s t n iezaprzeczo­
ną. J a k  s trona  lite rack a  tej książki, ta k  i *ej 
s tro n a  zew nętrzna , dosta teczn ie m ówią za sobą. 
K siążka ta  bowiem, ozdobiona trzem a pięknem i 
drzew ory tam i w sław nym  zak ładzie  B rockhausa 
w L ipsku wyrobiouem i, odzuacza się n iety lko p ię­
knem  lecz prześlicznem  w ydaniem . P ap ie r i py­
szny d ru k  elzew irsk i w arszaw skiej d ru k a rn i Un- 
g ra , kosztow nem u tem u wydaniu n ad a ją  praw o do 
nazw ania go w ykw intnem . O becnie są  pod p rasą 
w tak ich  sam ych w arunkach , bo w takim że form a­
cie, na tym  sam ym  pap ierze  i tym że drukiem :

u c i e c z k a  b a z a i n e a .
i

*zaine w istocie uc iek ł z wyspy Św. M atgo- 
gdzie odsiadyw ał pierw szy rok dożyw otnie- 

>3 ‘h ie n ia , na k tó re  go u łaskaw ia jący  wyrok 
Jęjdenta skaza ł, w zam ian za k a rę  śm ierci 
J j .  sąd  wojenny naznaczoną. Uciekł, niem a 
pPlwości, że uciek ł!
ii °ku rato  rowie okoliczni, z G rasse, Aix, M ar­
in. e?ieli się za raz  na miejsce w ypadku, z żan-i 
)0 athi, z policją, z wojskiem, lecz ju ż  n iestety , (

Zapóźno. W te jże bowiem chwili depesze. 
C l 1’,  ze Szw ajcarji, z Belgii, zaw iadom iły 
i^ . je d n o c z e ś a ie ,  piśm iennie, że ex -m arszałek  

*®|lwie w ylądow ał z żoną w San-Rem o w I t a - ' 
J ^ h m ia s t  w ziął peciąg z T urynu  do Bazylei, 
"ttąd  do B rukselli, tak , że uciekający zdo- •

ł a t  odbyć podróż przez ca łą  E u ro p ę  w szerz, na 
parę  godzin przed  urzędowern zawiadom ieniem  o 
jego ucieczce z w ięzienia. K olej żelazna w yprze­
dziłaby  w ten sposób te leg ra f i po tężne officjalne 
prassy! Donoszą jednak  z innych s tron , że szyb­
ka owa ja z d a  m arszałka  je s t  czystym  w ym ysłem , 
puszczonym  w obieg dla zam ydlenia oczu m agi- 
s tra tu rz e ... Niech ta  pociecha pin będzie ciężką 
repub likanom !

Szczegóły ucieczki są tak  obfite, a tak  pow i­
k łane, że praw da wyjść może na w ierzch do­
piero po całkow item  przeprow adzeniu  śledztw a, 
i to daj Boże! Podajem y w ersję najpraw dopo­
dobniejszą. P rzed  kilkom a dniam i pan i B azaiue 
p rzy jeżdżała  do W ersalu z zam iarem  proszenia 
p rezyden ta  o zm iękczenie kary  mężowi n a  doży­
w otnie w ygnanie. U jrzaw szy, że zachody je j są 
darem ne, w róciła na wyspę. W te d y ,;to  pow stał! 
p lan  ra to w an ia  się ucieczką, osnuty  p rzy  pomocy [ 
pu łkow nika V ilette , tow arzysza więzionego m a r - 1

szałka . J a k  się okazuje ze w szystkiego, Bazaine 
strzeżony był n iedbale , a przynajm niej niedość 
surowo. We dnie, okolicy pilnow ało czterech a- 
gentów  więziennych; w nocy oddział wojska, szyld­
wachowym sznurem  rozstaw ionego. Zm iany m ie­
wały m iejsce o godzinie 4 z rana  i o 8 -e j w ie­
czorem . W tych to  w łaśnie porach czujność nie 
by ła dosta teczną . O godz. 4 z rana  nie je s t b o ­
wiem jeszcze dość jasno, iżby s traż  w ięźnia m o­
żna było pow ierzać czterem  zw ykłym  agentom . 
A k to  zna niższą służbę wojskową, wie doskonale, 
iż n ie trudno  kapralow i dyżurnem u, lub s ie rżan to ­
wi zm ianę o kw adrans przyspieszyć lub spóźnić, 
zw łaszcza na wyspie nieposiadającej zegarów zbyt 
głośnych. Pod zasłoną tego to  porannego zm ro ­
ku w d. 10 b. m. um k n ą ł wielki wódz arm ji m e­
ksykańskiej i reńsk ie j.

W igilję m a rsz a łek  spędził ja k  zw ykle. P o  o- 
biedzie ku rząc  cygaro p rzechadzał się po ta ra s ie  
z kom endantem  placu i pułkow nikiem  V ilette ,
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„Dawne ustawy miasta Kalisza," również przez p. 
Ad. Chodyńskiego napisane. Będzie to zatem o- 
wego zbioru niejako tom drugi.

— W niedzielę (d. 23 b. m.), chór amatorów 
pod dyrekcją p. Melcera, wykona na summie w ko­
ściele 0 0 .  Reformatów Mszę Gounod’a in C. dur: 
na offertorjum hymn Złotaszewskiego bez akom- 
panjamentu: na „Benedictus” modlitwę Millera. 
Par t ję  barytonową solo odśpiewa sam p. Melcer

*** Jeżeli wierzyć można „Mosk. Wied.” to 
język rosyjski jeszcze w r. b. w sądzie apellacyj- 
nym Królestwa Polskiego, a na rok przyszły w try­
bunałach: cywilnym i handlowym, oraz sądzie k ry ­
minalnym, jako urzędowy, wprowadzonym zostanie.

— We wsi Skarzynie, położonej w powiecie tu- 
rekskim, przy kopaniu studni, w głębokości 8 są­
żni, natrafiono na gruby pokład piasku, w któ­
rym znaleziouo kamyki wapienne różnej wielko­
ści z wyobrażeniami mchów, lub drobnych krze­
win, jakby najdelikatniejszym piórkiem na ich po­
wierzchni narysowanych. Kilka sztuk takich o- 
kazów przywieziono do Kalisza *). Oglądający je 
osądzili, że są to odciski roślin przedpotopowych. 
Prostujemy ten sąd: takie pozorne odciski znane 
są w mineralogji pod nazwiskiem arboryzacjiczy- 
li dendrytów (z greckiego: dendron — drzewo). Po­
wstały one skutkiem przesiąkania wody mającej 
w rozpuszczeniu żelazo, tlenek manganu, lub wę­
glan miedzi, w massy mineralne. Wcieki te bar­
wy brunatnej, czarnej lub błękitnej, przenikają 
w pewnych kierunkach głęboko w jaśniejszą za ­
sadniczą massę w postaci mchów, drobnych li­
steczków, lub gałązek rośiia. Stosownie dobrane 
i wyszlifowane tabliczki z wapieni z dendrytami, 
doskonale naśladują rysunki pejzażyków na k a ­
mieniu. Najpiękniejsze dendryty napotykają się 
w wapieniach formacji jurasowej, jakiemi są zwy­
czajne kamienie litograficzne, tudzież w marmu­
rach toskańskich, które przedstawiają podobień­
stwo ruin miast, zburzonych świątyń, obalonyc5 
kolumn. Marmury te zwane ruinowemi, używają 
się na różne kosztowne ozdoby. Dendryty me- 
chowych kształtów napotykane w agatach, uwa­
żane są przez niektórych botaników za rzeczywi­
ste szczątki roślin zwanych zielonicami.

Na tegoroczną wystawę przemysłowo-rol­
niczą w Warszawie, tydzień temu było zapisanych 
do 600 wystawców. Wnosimy stąd, że będzie ona 
jedną z najświetniejszych.

-H- Prócz Oskara Kolberga zajmowało się u 
nas jeszcze kilku innych kompozytorów zbieraniem 
pieśni ludowych: ale w utworach ich napotykamy 
często wyrażenia blade, technikę słabą i brak or­
ganicznego związku, między oderwanemi, a w dro- 
boych podawąnemi dozach, motywami ludowej me- 
lodji.

W świeżo wydanych „Kujawiakach, Mieczysława 
hr. Miączyńskiego (Poznań, w komissie księgarni 
J. K. Zupańskiego),”  znajdujemy wierne odbicie 
piosenek ludowych z okolic Izbicy, Sycewa i t. d. 
Forma skromna, przystępna, zdradzająca jednak 
talent i estetyczne wykształcenie autora: pojedyn­
cze ubogie motywy połączone w prawidłowe zda­
nia, oraz właściwe przejścia intonacji; ustępy nie­
które (jak np. Nr 2), owiane poezją ludu, napi­
sane bez skróceń, jasno, nieskażone upstrzeniem 
ozdób harmonicznych, a natomiast ustępy mniej 
charakterystyczne, zlekka tylko dotknięte, przez 
co całość nabiera więcej interesu, zwłaszcza dla

*) Parę z nich raożfia oglądać w kantorze Redakcji.

Przed nocą niebo się zachmurzyło, deszcz zaczął 
padać, morze się wzburzyło. Więzień udał się 
na spoczynek. W tymże czasie marszałkowa naj­
mowała, przy najbliższem od wyspy wybrzeżu 
Croisette, barkę rybacką, utrzymując, że ma za­
miar odbyć przejażdżkę po morzu. Tamże się 
znalazł powinowaty Bazaine’a, młody p. Roulle. 
Łódź zbliżyła się ku brzegom, pod taras i mie­
szkanie więźnia, około godziny 11 w nocy i za­
głębiła się w jedno z wysokich urwisk skalistych, 
niepostrzeżona przez szyldwacha... Dalsze zda­
rzenia okryła ciemność nocy, zagłuszyły fale mor­
skie. Dość, że nazajutrz zrana znaleziono tylko 
sznur zaczepiony u cypla urwistej skały, po k tó­
rym, jak  się domyślać wolno, zbieg spuścił się do 
barki, która, jak  sądzimy, pustą nie była.

Jakby umyślnie pod tę porę przechodził około 
wyspy św. Małgorzaty jeden ze statków przewo­
zowych prywatnych. Morze było niepewne, gro­
źne... jakże nie poratować łodzi biednej, boryka-

badacza dziejów ojczystej muzyki: oto zalety u- 
tworu, którego wydaniem hr. Miączyński dobrze 
przysłużył się naszej literaturze muzycznej.

Wydanie samo wspaniałe: kartę  tytułową i de­
dykacyjną zdobi piękna chromolitografja, wykona 
na w zakładzie W. Benecke w Lipsku, a przed­
stawiająca dorodną kujawską parę w zamaszystych 
pląsach.

i  Obiecywana orkiestra łódzka pod dyrek-
j  cją p. Orzechowskiego już nadjechała i we wtorek 
j  da pierwszy swój koncert w teatrze. Składa ją 
132 osób. Szczegóły ogłoszą afisze.

Chcąc pozbyć się much z mieszkania, do- 
yć jest do farb albo wapna, przy malowaniu lub 

| bieleniu ścian, jakoteż do pokostu przy lakiero­
waniu sprzętów, domieszać pewną ilość laurowego 
olejku. Muchy wyniosą się natychmiast w inne 
strony.

— Jakiś p. J. G. Lusmann z Wiednia (Bea- 
trixgasse Nr 32), rozsyła na koszt odbierających, 
w kopertach, plany loteryjne. Takich kilka zawi­
tało i do nas, wystawiwszy odbierającego na najnie- 
potrzebniejszą stratę 19 kopiejek. Ci tylko chy­
ba, którzy czychają na resztki naszego dawnego 
dobytku, zdolni są rekomendować się cudzym ko­
sztem, bo już zaprawdę, u nas niktby się na coś 
podobnego nie zdobył. Ostrzega się przeto od­
bierających, aby bez otworzenia koperty, dopisali 
na niej: „Nie przyjmuję.” Plany drukowane są 
po polsku; i to niemiecka łapka na naszą łatwo­
wierność; mamy loterję własną, a komu szczęście 
posłuży, obejść się może bez obcych, raz, że za- 
kazauych, a powtóre, że zwłaszcza jak  dla nas, nie­
koniecznie pewnych. Przymnażać wreszcie wyda­
tek krajowego grosza na podobne cele przy wy­
datkach marnotrawców „miłujących obce bogi,” 
byłoby w każdym razie grzechem nie do wyba­
czenia.

W Redakcji naszej na rzecz pogorzelców 
łożono dukat podwójny z r. 1769. Dają za nie- 

; o 7 rs. Kto do końca b. m. najwyższą cenę 
postąpi, stanie się jego właścicielem; kwota zaś 
zań ofiarowana, do ogólnego funduszu dołączoną 
zostanie.

P. Masłowski w Warszawie, młody malarz, 
nadesłał do Redakcji naszej za pośrednictwem 
znajomego swego pana J .  obraz olejny w złotych 
ramach, wyobrażający podwieczorek w wiejskiej 
zagrodzie. Być może, iż obraz ten znajdzie ama­
tora i że kwota rs. 50, jaką  za takowy naznacza, 
pomnoży fundusze niezbędne artyście do dalsze­
go kształcenia swego talentu.

—  Dla pogorzelców m. Siedlec złożono: od p. 
P. A. W. z Druskiennik rs. 3, od p. J. E. P. mo­
netę złotą wartości rsr. 7, i od p. S. rubli 25.

rozwinięciu tego artykułu  wspomniałeś pan o P j \  
sposobionej nad program piosnce Zarzyckiego. * 
ra nie była wykonaną, jakoby z powodu d0® 
gania się bis przez pewną cząstkę publiczność1' 

Jestto domysł tylko, ma jednak pozór 
wiadomości, jakby powziętej ze zwierzenia sń$ 
matorki; poczytuję więc sobie za obowiązek 3Pr 
stować ten domysł, wyjaśniając prawdziwą PrZ;
czynę.

-|* Dnia 19 b. m. i r., o godz. 6 z rana, opa­
trzony SS. Sakramentami, zasnął w Bogu naju­
kochańszy mąż mój Marcelli B r o d n i c k i ,  o 
czem donoszę wszystkim krewnym i znajomym 
jako w smutku pogrążona żona.

-O O O O jg -C X X > 0 -

— (A. n.) — W numerze 64 „Kaliszauina” 
pisząc o sobotniem przedstawieniu w miejscowym 
teatrze, tak zręcznie, tak  razem delikatnie wypo­
wiedziałeś Szan. Redaktorze swą pochwałę dla a- 
matorów i dla amatorek, iż wszyscy, spodziewam 
się, odczytali ją  z prawdziwem zadowoleniem, nikt 
w niej bowiem nie wyróżniony, na nic nie poło­
żono szczególnego nacisku. W dalszem wszakże

jącej się z bałwanami wściekłemi. Jeżeli nie dla 
marszałka, to dla marszałkowej wypadało być 
ludzkim.

Pułkownik Villete, towarzysz marszałka, nie 
uważał za stosowne dzielić losy wolnego już przy­
jaciela. To świadczy o wielkości i szlachetności 
duszy człowieka, cokolwiekby na to powiedzieć 
mieli ludzie parcjalni. Aresztowano go w Cannes
i osadzono w forcie św. Mikołaja.

Zbytecznem byłoby dodawać, jak  dalece opinja 
publiczna jest tem zdarzeniem poruszoną. Coraz 
bardziej widocznera się staje, że bonapartyści 
wszystko śmią — i wszystko dziś mogą. Złe na 
złe,— ucieczka Bazaine’a z prywatnego punktu 
widzenia o tyle jest moralną, niemoralną, lub o- 
bojętną, jak i ucieczka Rocheforta. Powiemy wię­
cej. Politycznie—pokazuje to straszną dezorga­
nizację w machinie państwowej. Jak to?  więc d la­
tego, że Rochefort może zapłacić komuś 20,000

Przyczyną tą  nie było nic innego, jak tylko * 
usposobienie amatorki do dłuższego śpiewania; ® 
przyzwyczajonej do publicznych wystąpień i ^  
wykonanie programu było już utrudzającem.  ̂
mogła to więc być, jak się pan wyraziłeś: '
którą musiałaby poprzedzać obraza, a tej ^  
torka przypuszczaćby nawet nie mogła w i# j  
madzeniu słuchaczy, którzy wraz z nią i in^ 1\  
amatorami, składali jednolitą całość, zebraną 0 
w celu popisów, lecz dla złożenia wspólnej on91- 
pracą i datkiem na korzyść cierpiących. , ...

Spodziewam się Szan. panie, iż temi memi 
wy zawierającemi najrzetelniejszą prawdę, zechęc', 
pan podzielić się z czytelnikami „Kalisza11111. 
sposobem, jaki za najwłaściwszy uznasz; o co w  
uprzejmiej prosząc, mam zaszczyt pozostać'* Pr 
wdziwym szacunkiem. ' W.

—  (Art. nad.) —  Poprawić nędzne p 
ubogiej klassy ludności, jest obowiązkiem kaźofe 
obywatela. A cóż więcej przyczynia się do 
dzy prostego ludu jak  nie pijaństwo? W c.z 
pańszczyzny wieśniak pił, by zapomnieć o swej1)1; 
doli lub otrzymanych od ekonoma plagach; dziśza* 
aby zbywający czas wolny utopić w kieliszku. ™ 
domo, jak zbawienny wpływ wywierają zaffi^, 
wauia tak zwanych „Towarzystw w s trz e m ię ^ . ,  
ści,” przez gorliwych o dobro swych parafjan P[ 
boszczów. I tak: pewien znany proboszcz * L  
rekskiem tego dokazał, że z wyjątkiem dwóch t1 
miiij, czy osób ? — niewiem), cała parafja uroc2' 
ście zaprzysięgła wyrzeczenie się od używani# t 
rzałki.

Wielka to zasługa pasterzy trzody Chrystui* 
wej, ale i nie na mniejsze zasługuje u z n a n i e  k9 
dy z obywateli wiejskich w tym samym celu W  
cujących. Chcę tu mówić o panu *... z ka lisk i^

Szanowny ten obywatel tak  umiał przekop, 
swych włościan o szkodliwości pijaństwa, że 
scy dobrowolnie (nie obowiązując się przysi 
przestali używać gorzałki. Według słów togo/ „j 
bywatela, tylko kobietom cokolwiek przytrudB .e 
się wydaje dotrzymanie tego przyrzeczenia,-̂  ... 
go nie łamią. By pokazać, że nie robi tego# 
snego wyrachowania, p. *... robotnikom swoi® 
je przy żniwie w miejsce wódki, po kieliszku fl'9 
cuzkiego wina. ...

Bodajby ten przykład znalazł naśladowców ^  
dzy bracią obywatelami! J. Kol■■■••

f i

Różne wiadomości.
— Czytamy w Kurjerze Warszawskim: . r„
Przed dość nielicznym zastępem p u b liczność*  P™ 

dukował się w sobotę i niedzielę p. Holtum 
linie Szwajcarskiej.

Sobotnim jego popisom, wystrzałowi arP1® y 
mu i ciskaniu kuli towarzyszyły gromy 
szającc publiczność, a w niedzielę ciężki, bolcs"J
niespodziewany cios dotknął samego atletę. 

Jedyne jego dziecię na kilka chwil przed^rjl
poczęciem przedstawienia skonało, a biedn/ » cb, 
kul” w pstrych szatach, z uśmiechem na ^  -

   Jffi
funtów sterlingów, a Bazaine w razie czeg0’ 
razy tyleż, to równość w obliczu prawa 
cucha ubogich tylko ma już dotyczeć?
niezmierny- 0 ,- 

„Figaro” mniema, że młody towarzysz jyjjt'
kowej w wyprawie z Croisette ku wyspie ŚW-
gorzaty, nazywa się właściwie Don Ant°D „aU1
Rulle, jes t  meksykaninem i blizkim krewny11
Bazaine.

Sznur znaleziony na brzegu skały, nosi 
bie ślady krwi. Jes t  zakrótki, aby po nin!ja, ^  
było można aż ku samej łodzi; przypuszcẐ  f  
m arszałek  musiał rzucić się wpław. Kfe j 
chodzi z poranień zbiega o ostre cyple s«8 

Okręt, który zbiegów przywiózł ku bt .j.” 
włoskim, nazywa się podobno „Baron Ricas^ . )
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musiał wyjść i borykać się i miotać i mocą ol- 
°rzymią zadziwiać obojętnych widzów...

Łzy w oczach akrobaty ,  nerwowych drżeń, n ik t 
“je zauważę ł, sz tukm istrz  s t a ł  na  stanowisku, ro- 

swą rzecz, więc bito  mu oklaski i „b ra ro ” 
KrzJ 'czano!

i.IIej hola bajazzo, hej hejsa wesoło,,,” czy przy­
pominacie sobie wiersz Kamińskiego?
. Depesza telegraficzna wysłana z W łocław ka 
“■ 13 b. m. o godz. 9-ej 'rano, a zapowiadająca 
P^yjazd pewnej osoby do Warszawy tegoż dnia 
“a godz. 1 i pół w południe, p rzyby ła  tamże po 
godzinie czwartej!  Bez komentarza!

**» W  Lozannie, w Szwajcarji, wynaleziono no- 
wy, a  tan i  gromochron. S łużą  ku tem u celowi 
“Palone aż do zwęglenia zew nętrznej powłoki pa- 
®» k tó re  zakopane w pewnej odległości od domów, 

zaopatrzone w górnych swych kończynach spi- 
jzasto sterczącym  metalem, choćby p rostym  gwoź­
dziem, wybornie spe łn ia ją  obowiązek znacznie 
kosztowniejszych żelaznych piorunociągów. Chcąc 
“łatwić przejście elektryczności do ziemi, wypada 
afoopać około podstawy pala nieco s ta rego  że­

l i w a .
, A  Przypom inają sobie może czytelnicy, ile to 
młasu narobiła  p rzed kilku  laty wiadomość, iż 
p ę d n i k o w i  celnemu kąpiącemu* się w morzu 
jjdryatyckiem pod Tryestem, rek in  u g ry z ł  nogę. 
sp rze cz an o  tem u faktowi, dowodząc, iż rekiny 
“‘gdy mórz wyłącznie europejskich  nie nawiedza- 
y- Tymczasem świeże wiadomości z Marsylji, do- 
°szą o pojawieniu się tamże tych potworów w za- 
®ee morza Śródziemnego, a wystraszeni mieszkań- 
? Przemyśliwają nad środkam i pozbycia się tych 

^P ro sz o n y c h  gości. Otóż, jeżeli gdzie, to tam 
Srtoby wyruszyć z torpillami.

b *% Jak iś  właściciel g ru n tu  pod Lublinem nad 
j fstrzycą położonego, nie ostrzeg łszy  poprzednio, 

Wzbrania się kąpać  na należącem do niego te r-  
yjjrjum, z a b ra ł  dwóm daniom, przybyłym do ką- 

kecll> ubranie, k tó re  też na brzegu  pozostaw iły  i 
m . ^zg lędu  na chłodniejszą już porę, p rz e t rz y ­
j c i e  pomimo b łagań  o zw rot rzeczy, podobno 
. godziny we wodzie. Niech żyją: rozum, ludz- 
^  i cywilizacja!
*,”7  Tak „Gołos,” ja k  i pow tarzające  jego d o ­

t l e n i a  „B irż. Wied.” czerpią widocznie z nie- 
pjarogodnych źróde ł  p rzesadzone swe wiadomości. 

lszą np., że m ieszkańcy zgorzałych  Siedlec p rzy­
g ł a d z e n i  zostali przez swą nędzę  do ta k  wiel­
ka* .rozP^cz3'ł że odbiera ją  sobie życie. O prze- 
^dzie tej wiadomości niech zaświadczy prawdzi-

Pokazuje się stąd, że sąsiedzi nasi, baczenie o 
prawidłowe wymawianie jakiegobądź, byle nieger- 
raańskiego języka  (coś przecie musi być jednem 
z najprostszych wymagań, zwłaszcza też przy  ob ­
sadzaniu miejsc urzędowych, narażonych na cią­
g łą  styczność z ludnością), uważają za „wybitny 
p rzy k ła d  fana tyzm u narodow ego! '’ Risum teneatis 
am id!  (Powstrzym ajcie śmiech przyjaciele!)

D la n ieposiadającyck  zupełn ie  je ży k a  n iem ieckiego p o ­
dajem y w ierny  p rzek ład  ty ch  k ilk u  w ierszy:

„N iek tó re  z podanych środków  są  w ybitnem i p rz y k ła ­
dam i fanatyzm u narodow ego. W jed n y ra  z nich zn ajdu je­
my: Przyjm ow ad na w szystk ie  posady  i t. d, (jak  w yżej). 

P ra ssa  Szlazka M  492.
W rocław , so b o ta  d. 8 sierpn ia  1814 r.
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Nauczycielach elem entarnych,

(Dokończenie).

tyj. I ” lauomuBui m ecu  zasw iau czy  p ra w u z i -  
Itol ?tan  rzeczy. Dobroczynność W arszawy, jak-  
clj *ek nie odbudow ała  miasta ,  i nie zapewniła 
żo nieszczęśliwym pogorzelcom, z g łodu wszak- 
^ umrzeć im nie pozwoliła, i od samobójczej 
p r z y m a ł a  rozpaczy. Mylne doniesienia gazet 
t “t b u r g s k ic h ,  w b łąd  w prow adzając  swoich czy- 
le nikow, z łe  rzucają  światło  na mieszkańców kró- 
C a - posadzonych o obojętność w ta k  ważnej 

aWie, j a k  sp raw a  pomocy bliźnim. (O. II.)
Hej**. W ina węgierskie, a mianowicie tokajskie, 
je „r t)iąły straszliwie od o rkanu  gradobicia, jaki 
^ w i e d z i ł  Łemi czasy, a poprzeduio jeszcze od 

°UU panującego prawie przez cały maj r. b. 
kto" P ro jek t  połączenia F ranc j i  z Anglją tunc-  

Pod cieśniną L a  Manche, może wkrótce s ta -  
!>or Sle faktem  dokonanym. U konsty tuow ały  się 

w tym celu Towarzystwa akcyjne fran- 
j«8,10 i angielskie, a roboty przedw stępne  w tym 
w c*e roku  m ają  być podjęte. Jeśli zaś próby 
°lhra Pomyślnie, z wiosną zacznie się budowa 

5 ® ies °  podmorskiego tunelu, k tó ra  ma trw ać 
Pięc.

i-ol » Jako  dowód „francuskiego fana tyzm u ua- 
%  ^ eg o ,” przywodzi „Szlazka Prassa" w nurne- 
dy J*?2 z d, 8 b. m. wspomnienie z r. 1822, kie- 
kiej ®dzy innemi „środkami wytępienia niemiec­
cy ^ r o d o w o ś c i  w Alzacji i Lotaryngji,” poda­

j ą  na czele nas tępujący:
W y j m o w a ć  na wszystkie posady tylko takich 
ti ieJ .h tó rzy  mówią językiem  francuzkim bez uie- 
\  Klego akcen tu”  *).

)
nie posądzono nas o tendencyjne  skrzyw ienie  

a?1*e3zczamy tu , d la  osób posiadających jęz y k  nie- 
A  r ’ “ °sło w n y  w ypis z a rty k u łu , k tó ry  o ry g in a ln e ­
go^ ® m ożna p rzechodzącą  aż w dziw actw o i... nai- 

m óS ł naszej uw agi n ie zwrócić: 
yj n0t®c ^ er angegebenen M itte l sind  bezeichnende Beispiele 

StennaUn F<matismus. E iner meint: m an mogę in 
‘‘cl,* V1 nur solche Leute anstellen , welche das Fran- 

°n n t deutschen Accent sprechen.u 
Schlesische P resse  JVS 492. 

re alau, S onnabend  den 8 A ugust 1874.

Ani rodzice, ani kap łan i,  ani opiekunowie nie 
m a ją  tyle  zasługi w obec Boga, ludzkości i rządów, ile 
ma ten zapomniany przez wszystkich pracownik, 
k tórem u łaskę robią, gdy z nim żyją, gdy go dopu­
szczają do swego towarzystwa. Każdy to p rzy­
zna, że gorzki to je s t  zawód, ale gdzież sa ci, 
co się s ta ra ją  go osłodzić —  gdzie są ci, co “s t a ­
ra ją  się o zabezpieczenie jego losu? Słyszeliśmy, 
że gdy w pewnem mieście podwyższano" nauczy­
cielowi pensję, zna laz ł  się ktoś, k to  nazw ał nau ­
czycieli szerszeniami, — na których obywatele — 
p szc zo ły — pracować m u sz ą!  Nie widzimyż n ies te ­
ty! zbyt często, ile to walki na zgrom adzeniu , j e ­
żeli nauczycielowi podwyższą p łacę o jakie 50 rs.; 
a gdy podwyżka takow a przyjdzie do skutku, u- 
ważajtą to za czyn godny pomnika.

Powie znów może niejeden: Nic dziwnego, iż 
nauczyciel tak  trzym a za tą  warstwą, a my p rze ­
cie znamy tak ich  nauczycieli, k tórzy  ani nauką, 
an i swem postępowaniem nie odpowiadają nauczy­
cielskiej godności,  a przez to  sami nie zasługu ją  
na tak ie  paneg iryk i!  P raw da , macie słuszność;— 
ależ od was zależy jak im i m ają  być ci rozkrze  
wiciele oświaty. Dajcie im przyzwoite uposaże­
nie, wpuśćcie ich do serc i domów waszych, otocz­
cie ich aureo lą  czci i poszanowania," a wtedy 
możecie być pewni, że o posady nauczycieli ubie­
gać się będą  ludzie zdolni, dobrze wychowani, 
z powołaniem i przekonaniem do tego męczeńskie­
go zawodu. Bo któż dawniej, a nawet po dziś dzień 
szedł na nauczycie la? po większej części ludzie 
chroniący się przed powinnością wojskową, w ysłu­
żeni organiści lub  ekonomowie; albo też, kiedy 
kto nie ma się czego uczepić, chwyta się czaso­
wo bakalarki,  aby ją  przy lada sposobności po­
rzucić i zostać p isarzem  gminnym, lub czemś po- 
dobnem; i tacy ludzie, odpadli od innych zawo­
dów, mają być p ierwszem  ogniwem społecznego ł a ń ­
cucha? tacy ludzie m ają  być ozdobą stanu  n a u ­
czycielskiego? O! tacy są tylko plagą, bo oni 
z musu chyba idą do świątyni nauki,  z niechęcią 
w niej przebywają, a gdy wyjdą udręczeui,  u m ę­
czeni, znudzeni, n ieraz w t ru n k u  szukają  uk o je ­
nia trosk  swego rzemiosła!

Żałujecie nauczycielom ciężko zapracowanego 
grosza— oj! nie nauczycielom to robicie krzywdę; 
wy wyrządzacie j ą  swym dzieciom, wnukom i p r a ­
wnukom, t. j. ca łem u społeczeństwu.

Ah! ileżbyto t rzeba  papieru, aby  spisać wszyst­
kie niedole nauczycieli: ile oni doznają n ieprzy­
jemności od rozmaitych warstw  społeczeństwa, 
trzebaby  ze wszystkiemu prowadzić wojnę, na  
wszystkich skarżyć, niekiedy pojedynkować się, a 
w końcu samemu powiesić się albo utopić.

I tak  naprzyk ład ,  nauczyciel nie ma głosu  na­
wet wtedy, kiedy wynajm ują lokal dla niego i dla 
szkoły, i gdy przyszło w pewnem mieście (wiemy 
to z wiarogodnego źródła) w tym przedmiocie do 
energicznych wyjaśnień, to osoba, do k tó re j  w ła ­
śnie sprawiedliwe rozstrzygnięcie nieporozumienia 
z u rzędu  należało, wyraziła się do nauczyciela 
temi słowy: „P an  jesteś maszyną: gdzie cię u s ta ­
wią, tam musisz być czynny.” Cóż m ia ł  zrobić 
na tak ie  dictum acerbum biedny nauczyciel? wziął 
czapkę, nac isną ł  na  uszy i uciekł, gdzie go oczv 
poniosły.

Przyznać trzeba,  że są miejscowości, gdzie i 
nauczyciela uszanują  i pensję mu regularnie  wy­
płacą, i pan burmistrz ,  wójt lub kassjer, dość 
chętnie, a nawet chętnie za ła tw ia ją  to, co się do 
szkoły odnosi; ale to są  tylko w yjątki z wyjątków, 
to prawdziwi przyjaciele ludzkości, to  brylanty  
czystej wody, k tórzy  swem taktow nem  postępo­
waniem osładza ją  sm utną dolę b iednemu pedago- 
gowi, szanują  w człowieku człowieka, szanu ją  
tych, k tórzy  powszechnie za jm ują  w uściech p ierw­
sze miejsce na świecie, a w rzeczywistości ostatnie.

Niech kto nie sądzi,  że pióro moje ta k  cierp­
kie dlatego, żem sam przechodził przez rózgi i 
bicze ludzi nieprzyjaznych nauczycielskiemu po­
wołaniu. Dzięki Bogu nie było mi tak  bardzo 
źle, ale widzę, co się rob iło  i robi z naszą b ra -  

I cią i chociaż może praca niniejsza będzie głosem 
wołającego na puszczy, lub grochem rzucanym  o 

! ścianę, jednakże k to  zaręczy, czy ktoś nie weźmie 
tego do serca i niejednemu z moich towarzyszów 
nie o trze łzy  i nie przyniesie jakowejś ulgi, choć­
by w słowach uznania, zachęty i spółczucia? A to 
będzie dla mnie hojną nagrodą i zadowoleniem 
serca. Dotąd każdy dobrze myślący nauczyciel,  
szuka tylko nagrody w swem własnem sumieniu 
i tam  słyszy głos, k tóry mu szepcze, że je s t  u- 
źytecznym członkiem spółeczeństwa, i że wy- 

i trw ać  powinien do końca, 
i Nasuwa mi się tu  na pamięć legenda ludowa,
. że Chrystus Pan, gdy chodził po ziemi, rozgnie- 
wawszy się na jak iegoś za tw ardziałego grzeszni­

c a ,  miał wyrzec te  sm utne wyrazy: „Bodajbyś cu- 
Idze dzieci uczył\ Czy to prawda, j a  nie wiem,
: bo przy tern nie byłem, a  historja prawdziwa nic 
o tera nie wspomina. K.

Przegląd polityczny.

„P erseveranza  donosi,  że Bazaine w przejeź- 
dzie przez Medjolan nades ła ł  następcy tro n u  w ło­
skiego, księciu H um bertowi,  l is t ,  w k tórym  o- 
świadcza, iż p rag n ą ł  się księciu przedstawić, ale 
po odzyskaniu wolności, p rag n ą ł  jaknajp rędze j uj- 
izec  swych synów; w Kolonji znowu, gdzie za trzy-  
m a ł się, oczekując żony, k tó ra  uda ła  się do Spaa  
dla sprowadzenia z tam tąd  synów, odwiedził 15 b. 
m. guberna tora ,  je n e ra ł - le j tn a n ta  Kummera, który 
go rewizytował tegoż samego dnia po południu. 
Już  to w ogóle zdaje się, że w Niemczech opinja 
nie je s t  wcale oburzoną na człowieka, k tóry  im 
odda ł  najpotężnie jszą twierdzę francuzką i najsil­
niejszą arm ję.  „G aze ta  Kolońska” ogłasza też 
list, jak i m arszałkow a Bazaine napisała  do mini­
s tra  f rancuzkiego spraw wewnętrznych, w k tórym  
oświadcza wyraźnie, że oprócz niej i jej synowca 
Alvareza de Rui (a nie jej b ra ta ),  n ikt nie miał 
udziału  w oswobodzeniu je j  męża. Na próbę u- 
cieczki zdecydowała się ona dopiero wtedy, gdy 
nie udało jej się o trzym ać z łagodzenia  więzienia 
i sk łoni ła  do tego swego m a łżonka  listami, k tóre  
były pisane a t ram en tem  sympatycznym. Dalej 
opisuje pani Bazaine szczegóły  ucieczki, jak  już 
są znane.

Gazety francuzkie zas tanaw ia ją  się nad możliwo­
ścią zażądania wydania Bazaine’a z 'k r a ju ,  w któ- 
iym by pizebywał. S ądzą  też, że rząd  belgijski 
wydali Bazaine’a z Brukselli, aby uniknąć z a ta r ­
gów z F rancją .

W ed ług  depeszy je n e r a ła  Moriones w bitwie 
pod Oteizą stracili karliści 700 ludzi,  jako  też 
znaczne zapasy  żywności i trzech swych wodzów, 
którzy pochowani zostali w Villatuerta . W ojska 
republikańskie zna jdu ją  się w pochodzie do Sar- 
raga.

I Liczba osób aresztowanych w różnych okolicach 
! Włoch jest dosyć znaczna.
! Znaczenie je d n ak  aresztow ań włoskich nie w y­
ja śn iło  się dotąd, gdyż aresztowani należą do dwu 
różnych stronnictw, do czysto republikańskiego i 

1 międzynarodowego.
Zapowiadają, że na najbliższej sesji parlam entu  

! niemieckiego wniesionym będzie p ro jek t zniesie- 
j n ia oddzielnych m inis te rs tw  wojny w W irtem ber-  
’gu i Saksonji.

Posiedzenia se jm u greckiego, z powodu nieobec­
ności wielu członków, odroczone zos ta ły  do paź­
dziernika. Pose ł  pańs tw a niemieckiego Radowitz 
złożył dziś królowi swe listy uwierzytelniające. '
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O g ł o s z e n i a .
Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

Mając zam iar  u rządzić skwer na  placach pu ­
stych p rzed  bożnicą m iejską w Kaliszu położo­
nych, a od czasu pogorzeli w r. 1852 przez w ła­
ścicieli opuszczonych — wzywa właścicieli pomie- 
nionych placów, a mianowicie sukcessorów: Nr 213 
Szlumpra, Nr 214 Nelken, Nr 215 Holtz, N r  216 
Simona Beatus, N r  217 Hubel,  Nr 218  Rabkę, 
N r  219 Kuhn, Nr 220 R oth ,  Nr 221 Szachtel, 
N r  222 Rawicki, Nr 232 Drejer,  Nr 233 Wannę, 
N r  234 Beatus, Nr. 235 Kopel, Nr. 236 Kwacz, 
Nr. 237 Zaodt, Nr. 238 Hirsze, Nr. 239 Klejn, 
Nr. 240 Zeife, Nr. 275 Leichter,  Nr. 276 Hubel, 
Nr. 277 Weis, Nr. 278 W aks  i sukcessorow Nr. 
279 W eltm an , aby w ciągu trzech miesięcy z g ło ­
sili się do M agistratu miasta Kalisza z dowodami 
stwierdzającemi ich prawa własności,  dla ziobie- 
nia ugody o sprzedaż placów, gdyż po upływie 
tego czasu, place te zos taną  oszacowane z u rz ę ­
d u  i będą wystawione na sprzedaż, w ścisłem za­
stosowaniu się do postanowienia Namiestnika Kró­
lestwa z dnia 19 czerwca 1818 roku.

P rezyden t Przedpełski, —  R adny Szulakiewicz
(461— 3-3)

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
M 5292. Podaje niuiejszem do publicznej wia­

domości, żo dnia 3 (15) września r. b. o godzi­
nie 11 zrana, w biurze tegoż M agistra tu ,  odbę­
dzie się przez opieczętowane deklarac je  licytacja 
(in minus), na oddanie w en trep ryzę  robót około 
ułożenia granitowych rynsztoków na ulicach: Z ło­
tej i Ogrodowskiej w Kaliszu, począwszy od sum­
my anszlagowej rs. 2506 kop. 16.

Przystępujący  do licytacji obowiązany je s t  z ło ­
żyć vadium w ilości rs. 250 kop. 62.

'  W arunk i licytacyjne i kosztorys, mogą być p rze ­
glądane w Magistracie w godzinach biurowych. 

Prezydent Przedpełski- — R adny Pławski.
( 5 0 7 - 3 - 1 )

D zieło p. i.
„Kościół i Klasztor 00. Reforma­

tów w Kaliszu,”
przez Ad. Chodyńskiego, ozdobione trzem a pię- 
knemi drzeworytami, stanowiące pierwszą mono- 
grafję zbioru rzeczy kaliskich, wyszło z d ru k u  i 
je s t  do nabycia we wszystkich księgarniach w ar­
szawskich i zagranicznych, a w Kaliszu u n a k ła d ­
cy, księgarza N. W artskiego. Cena rs. 1.

(512-6-1)

^  arkuszy  papieru  listowego i 50 
^ ^ “ ^ p e r t  z wydrukowaniem cyfr, lub imienia 
nazwiska, po kop. 50, 60, 75 i rs. 1; oraz 
biletów wizytowych na poczekaniu, po kop. <!> 
po rs. 1, w księgarn i J .  Mittwocha w Kaliszu-

(492— 4-2)

Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w Kalisz». 
P raw nie  za ję te  w drodze egzekucji sądowej 

klacz i ogier skarogniade cugowe w d. ^ }  1  
s ie rpnia r. b. o god. 11 zra n a  na  ta rg u  mia3̂  
Błaszek,  oraz meble, różne sp rzę ty  domowe, g8!' 
deroba i zegarek  (męzkie) w d. 13 (25) 
r. b. o godz. 10 zrana  na  g łównym ta rg u  m*a®. 
Kalisza przez publiczną licytację sprzedane bęu?‘

A. Litychowski.

Kanceliarję moją w Kaliszu przy uh' 
'ey Wrocławskiej w domu W. Młodec" 

kiego u trzym uję .  (515)

nip

Magistral miasta gubernjalnego Kalisza.
Podaje  do publicznej wiadomości, że w dniu 

4/16 września r. b. o godzinie 10 z ran a  w biurze 
tu te jszego  m agistra tu  odbędzie się powtórna głośna 
licytacja na  wypuszczenie w dzierzawg handlują-  
cym pozostałych 123 placów na Nowym rynku  
(S go Mikołaja) dla wystawienia budek, stołow i 
t  p., a  mianowicie: 55 placów mających p rze s trze ­
ni po 1 % □  saż. i 68 po 1 □  saż. na przeciąg 
czasu od 1 stycznia 1875 r. do tegoż dnia 1878 
roku, z tern nadmienieniem że jednej i tejże s a ­
mej osobie może być tylko jeden  tak i  plac wy­
puszczony w dzierżawę. . . .

L icy tac ja  rozpocznie się od op ła ty  teraźniejszej 
i od szacunkowej ilości.

W arunk i licytacyjne ja k  również plan ponue- 
niouycb placów mogą być codziennie przeglądane 
w tu te jszym  Magistracie, wyjąwszy dni galowych
i świątecznych.

P rezyden t Przedpełski.— Radny ^Plawsfo.

Magistrat miasta gubernialnego Kalisza.
Podaje niniejszera do publicznej wiadomości, że 

dnia 2/14 września r. b. o godzinie 11-ej z rana 
w biurze tegoż Magistatu, odbędzie się przez 
opieczętowane deklaracye licytacya (in minus) 
na  oddanie w en trepryzę robót około rep e ra c j i  
miejskiego szlachtuzu, począwszy od summy an­
szlagowej rsr.  489 kop. 7*/,. . . ,

P rzystępujący  do licytacyi obowiązany je s t  zło 
żyć vadium równające  się 1/10 części an sz lago­
wej summy t. j .  rsr.  48 kop. 91.

W a ru n k i  licytacyjne i kosztorys mogą byc p rze ­
glądane w m agistracie  w godzinach biurowych.

P rezy d en t  Przdpełski. —  Radny^ ^ ^

Nagrodzony Medalem Zaslu-
S1 na wszystkich wystawach świata 

znany  powszechnie proszek zwierzęcy H orn- 
steinowski Leopolda W erera  w Wiedniu dla

koni, bydła rogatego i owiec
sprzedaje  się” .  £ ? r £
łów ap tecznych A. Galie p rzy  u lll-y oe 
natorsk ie j ,  n a  prowincji we wszystkich znaczmej-

SZZamóKeniaChhurtow e przyim uje w W arszawie 
dom handlowy i właściciel fabryki Gustawa 
Hitter ulica Ś-to  J e rsk a  Nr. 24.

Ceny proszku zwierzęcego: 1 kilogram rsr.
‘/a k ilogram u 60 kop.; % k ilogram u 40 kop. 
proszek dla trzody chlewnej pudełko 30 kop 

Każda paczka opatrzoną je s t  dokładnym  opi­
sem użycia i wiarogodnemi świadectwami nie­
zrównanej skuteczności tego środka. (499-3-1)

Otrzymawszy pozwolenie od W ładzy  wyższej, 
o twieram w mieście Kaliszu z dn iem  20 sierpnia 

(1 września) r. b.

p r a c o w n ię  r z e m ie ś ln ic z ą  
OLA KOBIET,

w k tórej specjalnie uzdolnione nauczycielki,  wy­
k ładać  będą nas tępujące rzemiosła: szewetwo dam ­
skie i dziecinne, kwiaciarstwo, intro ligatorstwo, 
rękawicznictwo, krój sukien i bielizny białej, szy­
cie ręczne i maszynowe, naukę  haf tu  i znaczenia 
jielizny. Uczennice przyjm ują się pod następu- 
jącemi warunkami: naukę  szewetwa pobierać b ę ­
dą za o p ła tą  miesięczną rs. 5, codziennie godzin 
cztery, w pierwszem półroczu uczennice wnoszą 
opła tę , w drugim  w miarę uzdolnienia o trzym ują  
wynagrodzenie. Pod tymi samymi warunkam i 
w ykładane będzie kwiaciarstwo. Za k u rs  k ro ju  
sukien, okryć, szycia ręcznego i maszynowego, o- 
p ła ta  miesięczna wynosi rs.  4, nauka  trzy  godzi­
ny dziennie. Również krój, szycie ręczne i ma­
szynowe bielizny białej, nauka  haftu  i znaczenia 
bielizny, nauka ’ obydwóch kursów trw ać  będzie 
względnie do uzdolnienia i wprawy uczennicy, 
i u r s a  in tro ligatorstw a i rękawicznictwa nieco pó­

źniej o tw arte  zos taną,  o czem ogłoszenia we w ła­
ściwym czasie doniosą.

W y k ład a n ą  będzie nadto bucbhalte rja  i nauka 
rysunku  w zastosowaniu do rzemiosł, za  op ła tą  
miesięcznie rs. 4 od każdego z tych przedmiotów, 
przy t rzeebgodzinnym  wykładzie tygodniowo.

N auka rzemiosł odbywać się będzie za pomocą 
narzędzi i materjałów, będących własnością p ra ­
cowni. Uczennice po odpowiedniem uzdolnieniu 
w obranym zawodzie, zna jdą  s ta łe  zajęcie w p ra ­
cowni, lub o trzym ywać mogą robotę  do domów. 
Oprócz przychodnich, pracownia przyjmuje uczen­
nice na  stó ł i stancję. Zapis rozpoczyna się z d. 
7 sierpnia, od 11 rano do 4 po południu. Z chwi­
lą rozpoczęcia nauki,  pracownia o tw ar tą  będzie 
od godziny 9 rano do 7 wieczorem, z wyjątkiem 
niedzieli i dni świątecznych.

Aleksandra Parczewska. 
Ulica P iekarska dom p. Markowskiego.

( 4 6 4 - 3 - 3 )

Zawiadamiam szanownych Rodziców i Opi®'^ 
kunów, że mam zam iar  przyjmować

UCffltóW 
na stół i stancjo*
zapewniając im najw iększą troskliwość o ich 
wygody, oraz korrepelycje zdolnego 

ko rrepety to ra  mieszkającego u mnie

i ciągłą konwersację w języku fran- 
cuzkim.

Stanisława Kossakowska.
Ulica Babina w domu Mentzla (dawniej 

Krista) w oficynie na l - e m  piętrze, wejści^ 
domu pierwsze od kamienicy K otta .

( 4 1 9 - 1 0 - 6 )
-Sv. "— I—1  -rr~

c

I Z dniem 1 września 1874 roku  o t f l .
-------------- 'ram pensionat w Krakowie, w (
uczęszczające panienki do szkół publicz”^  
w Krakowie, zna jdą umieszczenie, trosk liw ą op1 .. 
i dosta teczną  pomoc naukową. Rozmowa t• " . 
nieukami w domu, obowiązkowo niemiecka j 
cuzka. O bliższych w arunkach  porozumieć się 
żna listownie.

Izabella Żychoń
(472-4-3) w K rakow ie ulica Szewcka Nr

Stanisław Kowalski, ^
Pomocnik gospodarzy klass G imnazjum flyc& 
w Kaliszu, ma zaszczyt zawiadomić szano*  ' jj 
Rodziców i Opiekunów uczącej się m ło d z i^* ’ 

ta k  ja k  la t  poprzednich, przyjmuje

na stół i stanąję Uczniótf
miejscowych Zakładów Naukowych na umi»I,£ 
nych i przystępnych warunkach.

Mieszkanie w domu W. Puławskiego 
G imnazjum żeńskie, w officynie, pierwsze ) 
na p ię trze. (497-3'

am zaszczyt zawiadomić szanownych 
rodziców i "opiekunów, że z początkiem 

roku szkolnego przyjmuję
u c z n ió w  NA STANCJĘ,

zapewniając takowym ze swej s trony troskliwą 
opiekę i pomoc naukową.

II. Weidlich,
kandyda t n au k  filologicznych W rocławskiego u n i­
w ersyte tu  i nauczyciel P rogim nazjum ; ulica W a r ­
szawska Nr. 61, drugie p iętro. (514-3-3)

■Z powodu wyprowadzenia się z Kar* 
mina sprzedawać będą przez publi­
czną licytację za natychm iastow ą g° '  W  
tową za p ła tę  w Pleszewie w hotelu P- 

liszewskiego .

w czw artek dnia 27 sierpnia r*jj'.eP.
i ile będzie po trzeba  dni nas tępnych, każ 
nie od godzina 10 zrana: ca łe  moje nr  4 j 
w tein s ta rożytne garn i tu ry  mebli, lustra* gpfpf 
szafę dużą żelazną, pościel, bieliznę stołową-. t , f" 
ty kuchenne miedziane Ji inne, samowar, 
również powozy i konie.
(5C8-2-1) Stanisław Sczapl ^

llolącża się d©d* .

R edak to r ,
Mlłkowski. -  W  d ru k a rn i  W ydaw cy, W. H indem itha .  -  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej.



Dodatek do Nr 65 Kaliszanina.
Kalisz dnia 9 (21) sierpnia 1874 r.

O C a - Ł O S Z I E I t T I J ^ -

Feliks Krzyżanowski A rtysta Muzyczny, 
przeniósł swoje mieszkanie

_ ;do domu p. M ajznera w Piskorzewskiej 
u«Cy na dole. (480 4-4)

Niniejszem mam honor zawiadomić JW W . i W W. 
Panów Obywateli i mieszkańców m iasta Kalisza, iż 
Rządziłem  w domu p. Kem pnera w rynku pod 

N-rem 18

PRACOWNIĘ
W W

Polecając się szczególnie do robót olejnych i imi- 
^cyjno-drew nistyeh; przyjm uję także do wyko 
Oania szyldy w pozłoconych literach i w ogóle 
Wszystkie w mój fach wchodzące roboty, które 
naJstaranniej wykonywam i po cenach umiarko- 
wauych. Itlax Herlich malarz,
"  domu p. A. Kem pnera w rynku pod Nrem 18.

(5 0 4 -2 -1 )

E.OSTRZEŻENIE
Niżej podpisany ośmielam się ostrzedz Szan. 

ubl., a by nie nabyw ała cykorji i najgorszego ga- 
,Uaku, jak ą  fabrykanci Hersch Szapszowicz w Ł«- 
,z* i M ajer Leczuer w Częstochowie zamieszkali, 
s ta rc z a ją  w paczkach z naśladowanemi etykie­

tam i Daszej firmy: 
^ i a j l e p s z a  c y k o r j a

u łe r d . Bohm et Cmp. w  W łocław ku,“
f ray dodaniu wyrazów „ a  l a ;fc i z przemienio- 

hfi napisami w dyplomach Moskiewskiej S t.-Pe- 
jtersburskiej wystawy, zamiast 

»doxnajifcHoń jihctł c i  isucTaiutn Mockobckoh 
1853 h CT.-IIeTepcdyprcBOH 1873 r .“

. naśl.adowano:
iilfaKopia npo^aroTCii n i  ryCepniu Mockobckoh a 

CT.-HeTepcCyprcKOil 1873 r .“
. Naśladowanie to zagraża naszej oddawna usta­
n e j  opinji i na s tra ty  naraża z tego powodu;
, celu przecięcia tego nadużycia, odpowiednie 
Kr°ki przedsięwzięte zostały.

W W łocławka w miesiącu lipcu 1874 r.
09 -  3-1) Ferd. Bohm et Cmp.

Co żywi człowieka?
•J

U żyw anie dobrze wyrobionych pokarmów
ważne i niezbędne dla ogółu.

Medal z W ystawy Wiedeńskiej z roku 1873 
asa l i a n ę  Figową.

Pierwsza w kraju istniejąca parowa fabryka

w Warszawie przy ulicy Ś to Jerskiej N r 24

poleca po cenach bardzo um iarkowanych:
1. O rientalną su łtańską kawę 

figową i w pół funtowych 
paczkach.

2. Uniwersalną kawę czekola­
dową i w pół funtowych 
paczkach.

3. Praw dziw ąK arakasow ą cze­
koladę.

4. M usztardę Bordeaux najlep­
szą w słoikach lub na miarę.

5. Cacao w massie.
6. Łupiny od Cacao.
J .  Królewski W ęgierski P ieprz Paprika.
8. Przyjm uje do palenia kaw ę zwyczajną.
9. Pulweryzuje wszelkie tw arde substancje na 

jak  najmielszy proszek.
Obstalunki w jaknajkró tszym  czasie usku­

teczniam. Embalage gratis. Sprzedaż moich wyro­
bów odbywa się u wszystkich pierwszorzędnych 
kupców, w K rólestw ie” i Cesarstwie. Kupcom, 
aby mogli wyroby moje tanio sprzedawać, odstę­
puję znaczny rabat, i dla dogodności oddaję także 
w komis wyż wymienione towary. Przyjm uję nie­
mniej Agentów na Królestwo i Cesarstwo dla 
dalszego rozgałęzienia moich produktów, za do­
brą prowizję. (498-3-2)

L)o dominium położonego o 12 wiorst 
od Kalisza, potrzebny je s t od 1-go paź­
dziernika r. b. O G B O D I I K ,  

posiadający odpowiednią kwalifikację i chlubne 
świadectwa; również wymaganą je s t dokładna zna­
jomość prowadzenia szkółek owocowych. Po bliż­
szą informację zgłaszać się mogą do wydawcy 
Kaliszanina, W-go Hindemita. (511—3-1)

przez lekarzy 
uznane jako 
zdrowe i dobre.

W spominek historyczny 
Kościół Ś, Mikołaju w Kaliszu

przez

Adama Chodyńskiego.
(Z dwiema rycinami. Cena kop. 37% ). 

Dochód przeznaczony na restau racją  po­
wyższego kościoła. Dostać można u ks. 
Wikarych kościoła Ś. M ikołaja.

Zawiadamia się niniejszem , że w Nosko- 
wie w oberży, je s t każdego czasu do 

sprzedania

L  L  A  JR, U ).
Osoby mające chęć kupna, będą łaskaw e się zgło­
sić do właściciela AUGUSTA LINKE,

(494-3-2) w Noskowie.

T o r  n i s t r y
dla uczniów gimnazjalnych u A. Stefańskie­
go. Ulica Kanonicka, dom Puscha. (513-2-1)

W dobrach Łukoiniu
Restauracja

w domu p. Kachelskicj naprzeciw ja tek  chlebo­
wych przy ulicy Sukienniczej. W restau rac ji tej 

Powioeio j  rr • -i dostać można codziennie na śniadanie, oprócz in-
Od m . w J  r z ? ® 8?  -S  n>’cb potraw, k ie łbasę z kapustą, o godzinie 11-ejp’ °d m iasta Kalisza mil 6, od stacji pocztowej 

Stfr -milg 0(lt)8dzie się w d 8 (20) sierpnia r.b . 
iii»*edaż Przcz publiczną licytację nadkompletnego 

^entarza młodocianego, a w szczególności: 
hi I-letnich . , SKtiili 90.

Jałowic *, 9 I 3 -leinUli ,, 40.
ł buhajów dwuletnich . ,, 9.

I Kydło to je s t chowu miejscowego, rassy K o­
p e r s k i e j ,  zdrowo i rosłe; woły natychm iast do 

oty użytemi być mogą. Bliższe objaśnienia na 
dóUtan 'a ustne> bib piśmienne, udzieli Zarząd 

r - ( 417 - 6 -6 )

t a . . .  W dominium M a m i o n a c z  pod m. 
jw W artą je s t gotowego do siewu 300 korcy 
Uy a seelandzkiego. Miejscowy Rządca upoważnio- 
^ J e s t  do sprzedaży takowego. Ziarno wyboro­
wo . Znajduje się w kantorze Redakcji do obej­

m a . (4 8 7 -6 -3 )

ł»aleziouy został medaljoilik do łań ­
cuszka damskiego i kawałek łańcuszka 

|Z gałką od dywizki, wszystko ze złota 14 
Jkaratowego. Można odebrać za wynagrodzę- 
Iniem kosztów ogłoszenia u złotnika 

1477-3-2) J. Luedke.

zaś polędwicę z rożna świeżo i smacznie sporzą­
dzoną. W czw artki i niedziele flaki. Na kolację 
od godziny 9-ej pieczeń wołową z rożna, m ary­
naty ze szczupaka i węgorza i inne. Obiady od 
godziny 12% do 4-ej. Przyjm uję także abona-

T « u  Marceli! Gwiazda.

Zawiadamiam Szan. Publiczność rn. Łodzi i okolic, 
iż z dniem 1 sierpnia r. b., otworzyłem w tymże 

mieście
ZAKŁAD OBUWIA 

męzkiego i damskiego,
przy ulicy Petrokowskiej N r 252, naprzeciw hote­
lu Manteufla. W magazynie tym oprócz gotowego 
obuwia, przyjmuję i obstalunki, które na czas u- 
mówiony z wszelką starannością wykończam, 

(485-3-3) WiiU', H onatonicz.

Traugot Berndt,
nadworny fabrykant fortepianów

w Wrocławiu, w rynku, dom 7 Kurfursten.
Poleca Szan. Publiczności swój m aga­

zyn fortepianów koncertowych i salono­
wych, jak  również pianin własnego fa­

brykatu, z gwarancją na długoletnią trwałość.
( 3 6 5 -1 2 -3 )

Poszukuje’ się

guwernantka
posiadająca języki: polski, francuzki, niemiecki i 
rossyjski, oraz o ile można i muzykę, do dwóch 
panienek, jedenasto i dwunastoletniej. W iado­
mość w Redakcji „K aliszanina.”

kpod f 
pro

wie kr 
stwie

Dominium Zlotniki W ielkie
pod Stawiszynem, potrzebuje pisarza  
prowentowego lub młodego czło­
wieka, chcącego kształcić się w gospodar­
stw ie. Wiadomość na miejscu. (501-3-2)i

Fabryka tkanin metalowych
i wyrobów z drutu

J. R. Richtera,
w Ryuku Nr. 35 w Kaliszu.

Poleca wyroby druciane dla fabryk cukru, dla 
młynów parowych, wodnych, deptaków i fabryk 
krochmalu. Cylindry, arfy i młynki rozmaitego 
gatunku do sortowania zboża, krupy, kaszy, od­
znaczające się równością otworów i przystępnemi 
cenami. Arfy do czyszczenia i sortowania wszel­
kiego zboża zupełnie nowego systemu, któremi 
zboże jaknajdokładniej oczyszczonem zostaje. Arfy 
do oczyszczania kąkolu, grochu, koniczyny, Cy­
lindry i sita, siatki druciane do okien, kuchnie 
zimne do suszenia lub zachowania mięsa, klosze 
do przykrywania sera, koszyki do nożów i wszel­
kie wyroby w zakres ten wchodzące wykonywa 
i sprzedaje po cenach przystępnych. (482-2 2)

Mam zaszczyt zawiadomić szanowną 
Publiczność, że magazyn mój w domu

  _  W. Mamrotha z powodu restauracji,
f tymczasowo przeniesiony został do sklepu po B er- 
[gemanie, w domu pani Kohn.
I (503-3-2) I j i i i l w i k .  P o r t o .
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Zawiadamiam szau. Rodziców i Opiekunów, że 
otrzymawszy pozwolenie W ładzy Naukowej przyj­
muje n P 7 ł l i Ó W  na stó ł i stancję, zape- 

U V / Z i I U L U  W  w mając wszelką opiekę.
K a m i l l a  G o ł ę b i o w s k a ,

(502-2-2) Tyniec, dom W. Grabowskiego.

Książki szkolne
w znacznym zapasie i po cenach najtańszych w k się­
garni J. Mittwocha w Kaliszu. Tamże p i a n i ­
n o  zupełnie nowe, pod dogodnerai warunkami do 
sprzedania. (491— 4 3)

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia 1 §  sierpn ia  1874 r.

^ R sr. 3,000 s^r
do wypożyczenia na pierwszy numer hipoteki do­
mu w Kaliszu. W iadomość w Redakcji. (517)

itfonct} 1 papiery.

P ół-Im p erja ły  r o s s y js k ie .......................
P ru sk ie  ta l ......................................................
L isty zast. 3 ok resu  se rji I. za rsr. 100 

„  „  „  se rji II. „  100
„ „ uow e 5 °[a z r. 1869. . .

O biigi T ow arzy stw a  K red. Ziemslr. . 
List_r L ikw idacy jne  za rs r . 100 . .
B ilety  B anku C esarstw a z roku  1860 
N ow a rossy js . pożyczka prem jo . 1864

n u , ii u 1866
Akcje D rogi Zel. W arsz.-W iod. za szt. 

n n  o u W arsz .-B ydgosk iej . 
„ Głów. Tow . R os. D róg  Z elaz . 
„  D rog i Ż elaz. W arsz .-T eresp o ls  

O bligacje K olei Zelaz. T eresp o lsk iś j 
A kcje K olei Źel. Fabrycz.-Ł odzkiej . 
5 ° /0 L isty  Z astaw ne R ossy jsk ie  . .

A G E N T
St.-Petersburskiego Towarzystwa Ubezpieczeń, u- 
bezpiecza od ognia nieruchomości i ruchomości 
wszelkiego rodzaju, —  F e r d y n a n d  V T e l s e ,  

( 4 8 9 - 2 - 2 )  Rynek Nr 38.

W artość  kup. od L. Z. od  rs . 100 V 62 § 
u o „ now ych  „  k .  71 j
„ „ „  L ikw idac. „  „  85 jj

żąd au o j p łacono
R uble  i kopićjk i

5 90 — 1 ~
93 35 93 i 5
92 35 92 5
9) i i 91 5

79 i d 78 80
98 97 —

174 — 173 —
174 60 175 —
95 — 94 —
— — 73 —

— 146 —
116 — 115 —

100 —
102 53 i —

W e k s l e .

B erlin: W eksel 100 ta la ro w y  2 m. 106 5 105 75
L ondyn: 1 fun t s.zterling 3 ro. 
P ary ż : 300 fran k ó w  10 d. . . .

7 17 7 15
86 32 86 92

W iedeń: 150 flo renów  2 m. . . 97 42 96 97
M oskwa: 100 rs r . I m ....................... _ ___ —

P e te rsb u rg : 100 rs r . k r ó tk i . . . — — 100 —
ii u i, 3 m. . . _ — — —

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y  k a l i s k i .

D N I A

21 s ie rp n ia — piątek
22 „ sob o ta
23 „  n iedz ie la
24 „ po n ied z iałek

S ł
W schód

o ii c a
Zachód

D n i a  
D ługość I U było

m. 
54 r. f

I ra. 
j 11 w. l f

m.
16

g-
2

m.
22

56 ,, 7 1 8 ,, 14 12 2 26
58 „ 7 « „ 14 8 2 30
59 „ 7 1 4 „ 14 5 2 33

K s i ę ż y c a  
W sehód 1 Zachód

g m.
10 I7w .
10 59 „
11 58 „
0 9 „

Pierwszy ze sześciu poszytów

„ K U J A W I A K Ó W 1 u
zebranych i ułożonych na fortepian przez w*® 
czysława hr. M iączyńskiego, w yszedł w koic^'1, 
księgarni J. K. Żupańskiego i kosztuje 25  9jP’ 
Cena przedpłatna na wszystkie sześć p o s z y ć . 
wynosi 4 tal., zapisywać się można w ksi§(?*>f®
Grabowskiego w Kaliszu. (465-3-2)

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodniu-

P s z e n ic y . . ko rzec  
Z yta  . . .
Jęczm ien ia  .
Gryki . . .
G rochu . .
P ro sa  . . .
K artofli . .
R zepaku  zimow.

„  le tn ieg o ,, 
L nianki . . . „
O w sa . . . . „
O leju ln ia n e g o . .

„  rzep ak o w eg o
N a f t y .......................
O kow ity  w iad ro  . 
W ódki „ 
W ołow iny  1 gatunku

C ielęciny  . . .
B aran in y  . . . .  
W ieprzow iny  . . 
S ad ła  i S łon iny  . 
M asła n ieso lonego  

„  so lonego  
K a rp ia . . . . .  
Szczupaka  . . . 
C h leb a  pszennego  

„ ży tn iego  .
„  r a z o w e g o . 

D rzew a o p a ło . tw ar.
„  „  m ięk

S iana  pud  
S łom y „

g arn iec  
• n

funt

sążeń knb

ruble i kopiejki

67

10
8

134
27

50

80

*1

Redaktor, m i ł k « H ' S k l e — W drukarni W ydawcy, W- Hindem itha. —  Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


